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RcswiJWg planu eHonouiiczne.
P o  wjybuchuwmjny. zwłaszcza, gdy  przy łączy­

l i  się do niej Turcy®, R osya znalazła się w n a j­
osobliw sze®  może m łożeniu ekonom iczne®  ze 
w szystk ich  państw , prow adzących w ojnę. - - 
P rzez odcięcie d róg  handlow ych zam knięto  jej 
wywóz w łasnej produkcyi, przew ażnie rolniczo- 
natiira lnej, zbyt m ateryałów  surow ych. Z d ru ­
giej s trony  ta  ^sama p rzyczyna plus ■ zerw anie 
stosunków- z Niemcami, zam knęła przyw óz do 
R osyi obcej produkcyi, przew ażnie przem ysło­
w ej, bez k tó rego  ro sy jsk ie  życie gospodarcze 
je s t praw ie niem ożliwe, bo rosy jsk i przem ysł 
k ra jow y , niedorozw inięty  i n iekom pletny, nie- 
ty lk o  nie może w ystarczyć w ew nętrznem u za­
potrzebow aniu  tak , jak  w ystarcza  mu niem iec­
ki, ale naw et w wielu gałęziach sam funkeyono- 
w ac nie może bez obcego dowozu. Skazana na 
san iozaspakajan ie  się, lio sy a  p rzeżyw a obecnie 
■okies gw ałtow nego, lecz n ienatu ra lnego  rozw o­
ju  swej industry i, zw łaszcza w dziedzinie prze­
m ysłu w ojennego i p rodukcy i z w ojną w różny 
sposób 'zw iązanej. Obok tego  w Rosyi, d o tąd  zu­
pełnie obcej w szelkiej germ anofobii, od czasu 
.wybuchu w ojny zaczęła z n iespodziew aną szyb­
kością i siłą szerzyć się nienaw iść do Niemców 
uraz, jak o  je j w ynik, dążenie do „w yzw olenia 
się11 z pod przew agi niem ieckiego przem ysłu i 
handlu . - T e  to  dwa połączone czynniki są źró- 
dłem_ różnych planów , p ro jek tów  i program ów  
■walki ekonom icznej z Niemcami, jak ie  się obec­
nie w R osyi rodzą. Jed en  z w ym ow niejszych i 
godnych uw agi w yrazów  tego n astro ju  w Rosyi 
cF tujc „Beri. B oersen-C ourier11: je s t to a rty k u ł 
W stępny S. M erkułow a w '„Nowem XVremicni“ 
k tó re  gra teraz  pierwszo skrzypce w nagonce 
an tin iem ieckiej, a  ,k ló reg o . a r ty k u ły  słusznie 
uw ażane są za pół u rzędow y w yraz opinii, panu­
jącej w rosy jsk ich  sferach rządzących, w da- 
11 ym razie w rosyjskiem  m inisterstw ie handlu.

A u to r cytow anego  a rty k u łu  k o n sta tu je  prze- 
uew szystkiem , że bo jk o t tow arów  niem ieckich 
w Rosyi szerzy się .zw olna , le cz 's ta le . Bez wię­
kszych trudności zostały  znalezione sposoby i 
drogi bądź otrzym yw ania " danych '<tow arów  z 
państw  sprzym ierzonych lub neu tra lnych , bądź 
W yrabiania ich w k ra ju . Pozostał obecnie w Ro 
syi cały  szereg gałęzi przem ysłu —  rozszerzył 
się znacznie w yrób produk tów  chem icznych, 
farm aceutycznych i lekarsk ich , sprow adzanych 
przedtem  w yłącznie z Niemiec, w y rasta ją  n ie­
znane przedtem  gałęzie przem ysłu cloktro-teeh- 
iuczn_go i t. d. Szereg tych now ych w Rosyi 
A ięzi przem ysłu rośnie wciąż i w krótce lio sya  
sania bodzie produkow ać znaczną część tych  
0wjprów, ]C(óre ą 0tą C) sprow arlzała z Niemiec.

„jNalez: jednak  —  pisze dalej „N ow oje W rc- 
mia zaw czasu przedsięw ziąć środki, aby  to, 
co dotąd na tej drodze osiągnięto, u trzym ać i 
Po zaw arciu pokoju, a n ie ty lko  podczas wojnv. 
B ojkot tow arów  niem ieckich je s t pięknym  pro­
gram em , k tó ry  n ie ty lko  umożliwia m obilizacyę 
rosy jsk ich  sił ekonom iczno-gospodarezych, ale 
ożyw ia ro sy jską  przedsiębiorczość w ogóle i o- 
twiera^ przed  nią. nowe pola pracy . Dla tego

szakże program u nie m o ż e m y  trac ić  trzeźw o­
ści sądu: Niem cy d o tąd  sprzedaw ali do Rosyi 
tow arów  za przeszło 000 milionów rubli rocznie, 
hość olbrzym ią; .naw et więc najsilniejsze p o sta ­
nowienie niczego niekupow anla od nich na przy­
szłość nie w ystarczy , m usim y poczynić przygo­
tow ania, u m o ż liw ia jąc  p rak tyczne  jego prze­
prow adzenie. T eraz. k iedy 'dow óz z Niemiec jest 
zam knięty, łatw o Się' g o ‘zastępuje nabyw aniem  
tow arów  angielskich ,! am erykańskich  i i n n y c h :  
albow iem  obecnie musi się kupow ać bez og ląda­
nia się na cenę, względnie płacić w yższe ceny 
7-a tow ar k rajow y. Ja k i jednak  będzie stan  rze- 
c ty  po w ojnie? „W ygłodn iali11 przem ysłow cy 
niem ieccy, k tó rzy  przecież żyli głownio wywo- 
fmn do Anglii, Chin, Rosyi," zam orskich osad 
1 h d„ znowu zaczną rzucać swoje w yroby na 
Błrgi zagraniczne i nic wyrzekną, się ich bez 
""alki Dla Rosyi w ytw orzy się przytem  sy tua- 
cya szczególnie n iekorzystna, albow iem  przed 
Odbudowaniem niem ieckiej flo ty  handlow ej i

© M k l a .
„rrem denblatt11 w środowem wy da­

niu porannem przynosi fejleton p. t. 
„Duklaii, napisany przez Zygfryda 
Geyera, sprawozdawcę wojennego. 
Fejleton ten podajemy tutaj, aczkol­
wiek autor niejeden szczegół widzi 
w niezupełnie właściwem świetle

8 stycznia.

■odzyskaniem ta rg ó w  zam orskich, będą się oni 
sta rab pow iększyć zby t do najbliższej R osyi. — 
Obecnie przeto fab ryk i tow arów  konkuru jących  
z niem ieckiem i należy' zak ładać ''p rzezo rn ie  i z 
rozw agą. D opóki nasi przem ysłow cy nie będą 
mieli gw arancyi. że i po ukończeniu w ojny  pro- 
d u k ey a  ich będzie dosta teczn ie  chroniona przed 
niem iecką konkurencyą,’* nie m ożna liczyć na 
n ależy ty  rozwój odnośnych gałęzi przem ysłu. 
Jeżeli rząd  rosy jsk i zaw czasu n ie  przedsięw e- 
źmie środków , k tó re  ograniczą dowóz niem iec­
ki. niem iecki p rzem ysł w k ró tk im  czasie opa­
nuje na  nowo ta rg i rosyjskie," a w tak im  razie 
zak ładanie  obecnie odnośnych przedsięb iorstw  
by łoby  lekkom yślnością, ak cy ą  bez przyszło­
ści. " - k  i ...........,

„Jeże li w szakże rząd  rosy jsk i —  ciągnie da­
lej „N ow oje W rom ia11 —  teraz naw et, k iedy  
w alka przeciw ko zuchw alstw u i zachłanności 
n ie m ie c k ie j-d o s ię g ła -sz c z y tu , > przedsiębranie 
środków  stanow czych  w te j dziedzinie w ciąż 
odkłada, nie da jąc  posłuchu przem ysłow com  ro ­
syjskim , to, czego się oni m ogą po nim spodzie­
w ać po ukończeniu w ojny? W ted y  tem  bardziej 
nie będzie m ow y o energicznych k ro k ach  w ce 
lu ochrony  rosy jsk iego  przem ysłu przed niem ie­
ckim. Niem cy rozpoczną znowu energicznie 
swój ekonom iczny podbój Rosyi, jaw nem i i taj- 
nemi drogam i —  wiem y, że już obecnie przygo­
tow ują się do tego  —  a  w  „ rosy jsk ich11 bankach  
i tow arzystw ach  akcy jnych  z niem ieckim  k ap i­
tałem , znajdą  w ydatną  pom oc.’ (W tedy  będzie 
trudn iej, niż kiedyindziej, rozpocząć w alkę eko­
nom iczną z Niemcami z w idokam i pow odzenia.

„Obecnie tow ary  niem ieckie, wwożone do R o­
syi, p łacić m uszą w ojenne 100-procentow e cła 
wwozowe; jednakże  ta  w ojenna trudność  po 
zaw arciu pokoju  może być d la  Niemców usu­
nięta  jednem  niebacznem  pociągnięciem  pióra. 
S kuteczną w alkę ekonom iczną przeciwko nie­
mieckiem u przem ysłow i i handlow i w dobie po­
ko ju  m ożna prow adzić ty lko  za pomocą*- spe- 
cyalriej ochronnej taryfy celnej. T ary fa  ta  m u­
si być możliwie n a jp rę d z e j,' jeszcze podczas 
w ojny opracow ana i w prow adzona w życie. Po 
zaw arciu pokoju  m oże być na to • za późno, 
w szakże bowiem i w czasach norm alnych w y­
pracow anie tak ie j ta ry fy  i p e r tra k ta c y e 1- o je j 
w prow adzenie trw a ją  la ta  całe. Musimy zatem  
już teraz, zanim przystąp im y do rokow ań poko­
jow ych z Niemcami, stw orzyć w tak ie j taryfie  
silną zbroję, chroniącą przem ysł rosy jsk i przed 
ponownem  podlegnięciem  przew adze niem iec­
kiej. T y lko  gdy  będą natychm iast rozpoczęte 
prace nad  ową ta ry fą  ochronną z cłam i prohi- 
bicyjnem i, przedsiębiorcy nasi będą  mogli spo­
kojnie pracow ać nad  rozszerzeniem  produkcy i i 
rozw ojem  przem ysłu, k tó re  nas uczynią n iezale­
żnym i od dow ozu niem ieckiego11.

J a k  w idzim y, „N ow oje W renna11 rozw ija tu  
n ie ty lko  program  walki ekonom icznej z Niem­
cami, ale i po lityczne jego dopełnienie —  opra­
cow anie system u cel ochronnych i prohibieyj- 
nych, sk ierow anych  przeciw ko Niemcom. ■ N a­
legania jego w tym  k ierunku , za k tó rem i na  pe­
wno u k ry w ają  się „ ro sy jscy 11 kap ita liśc i i przed­
siębiorcy —  francuskiego, angielskiego i bel­
g ijskiego pochodzenia —  są bardzo gw ałtow ne 
i stanow cze. Czy osiągną u  rządu  rosyjskiego 
sku tek , czy w reszcie sam e nie są tegoż rządu 
fin tą, m ającą na celu zastraszen ie  już teraz  w al­
czących orężem Niem ców — program em  walki 
ekonom icznej naw et po zaw arciu pokoju —  tru ­
dno rozstrzygnąć. W  każdym  razie berlińskie 
ko ła  przem ysłow e i handlow e, k tó ry ch  „Boer- 
scn-G ourier11 jest organem , zw róciły  n a  ten  zna­
mie nn y  glos „N ow ego W rem ieni11 uw agę. Na 
razie „Boerscn-Ce " A r11 - dodaje  do ; a rty k u łu  
M erkułow a ty lko  tyłe, że berlińsk ie kola finan­
sowe i handlow e pow inny sobie te  w yw ody 
„Nowego W rem icni11 przypom nieć, g d y b y  po 
zaw arciu pokoju  Rosya znowu zw róciła się do 
Niemiec po środki na odbudow anie swoich ko ­
lei i dróg, lub na podniesienie Swego gospodar­
stw a rolnego.J Bi* V-JIV3
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K iedy tam  dom0!scl z m ałego m iasta  G alicyi. 
kój g lę b d d  V ierpniu  przybyłem , panow ał spo- 
te ru n ek  pó  spow odow aliśm y p ierw szy  kw a- 
d e r z y ł y 'k o p y S ?  Poraiiku  konie d ragonów  u- 

« ip -u i,.- i 1 0 Bruk ulic, wozy tab o ru  to- 
w n ó ł 'n '0 Szareg °  Błota, a p rzerażone tw a- 

1 do szyb. -  W szyscy
iii'/ 2 Bźżek, sądzili bowiem, że

lnzyszia  j o i®. Obecnie z pew nością p rze­
w ażna ich częsc uciekła.

W zam ku lu . ('ięcińskicgo m ieszkają  oficero­
w ie  rosy jscy . S taw  zapew ne zam arznął, w p a rk u  

'F śnieg, a sta-iy lna l i n ie p rzechadza  się tu - 
dJ, lecz przebyw a gdzieś w Sztokholm ie lub  we 
'W oszeeh. P ozostał może rządca  lub bardzo  s ta ry  
} " a j : '  Bim, gdzie ja  spałem , k to  śpi te raz?  By­
k a ’ la i a- !F8'°dni, ale znam  k ażn y  dom. 

go człow ieka w tem  m ieście. W iem . że
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Warszawa*
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n9i Frankfurt, 15 stycznia. 
„ F ran k fu rte r Z tg .11 donosi z P etersburga: 
O m aw iając w „R usskoje Słowo11 bitw ę nad 

Bzurą, stw ierdza pułkow nik Mic-hajłowski, że 
niemiecka artylerya ma przewagę nad rosyjską 
Na froncie pod W arszawą mają Niem cy co naj­
mniej 800 dział. -H

jisais

AmeryKttns ia hamisyo uponuftOM 
• u  M s t m l e  PoUHiem.

—  Berlin, 15 stycznia.
„N orddeu tsche  , A llgem eine Z eitung11 pisze 

pod ty tu łem : „A m erykańska  w ojenna kom isya 
zapom ogow a w K rólestw ie Polsk iem 11.

J a k  się dow iadujem y, przybyli tu ta j przew o­
dniczący i Olku członków  ltom isyi w ojennej, 
pow ołanej do życia w W aszyngtonie  p rzy  po­
mocy fundacy i R ockefellera, oraz d y rek to r a- 
m erykańskiego  Czerwonego K rzyża po poin­
form ow aniu się na m iejscu o działalności am e­
rykańsk iego  kom itetu  dla zaopatryw ania Bel­
gii w żyw ność. Panow ie ci w yrazili życzenie 
poinform ow ania się tak że  o zaopatryw aniu  w  
żyw ność części K ró lestw a Polskiego, zaję tych  
przez wro jska  niem ieckie. W  tym  celu udadzą  
się oni w  podróż do K rólestw a Polskiego z u- 
rzędnikam i i oficeram i, przydzielonym i im 
przez naczelnego wodza armii w schodniej i 
zwiedzą Będzin, Sosnowdec, Częstochow ę, W ie­
luń, S ieradz, Łódź, Łowicz, K utno  i Kolo. Do­
dać należy, że ludność cyw ilna w K rólestw ie 
Polskiem  znajdu je  się w  jeszcze gorszem  poło­
żeniu niż ludność w B elgii: , v 0 ■

przybiorą ogromne rozmia.^ i spowodować mo­
gą wielki i krwawy konflikt z wojskiem . Z te­
go powodu wycofano z frontu bojowego liczne 
pułki kozaków', ażeby oddziały kozackie roz­
mieścić w rozmaitych zagrożonych m iejscowo­
ściach państwa, do Petersburga zaś odwołano 
z placu boju gwardyę. r. T

W ogóle inne jeszcze objaw y św iadczą, że w 
R osyi nadchodzi pora kry tyczna.

' ź ~- ii for
W w n ą t v m s  

n i & n t s i , p i e f t z G i k % t w ó  g i c s y i .

. O . Kopenhaga, 15 stycznia.
Przybyło  tu ta j pięciu socyalistycznych  człon­

ków  D um y rosy jsk ie j na m iędzynarodow y k o n ­
gres socyalistsów  Posłow ie ci zdołali ujść z Ro­
sy i do Szw ecyi i stam tąd  przybyli do K open­
hagi. rńj>-:s 'G

O pow iadają oni, że w  samym Petersburgu u- 
więziono od początku wojny 2.000 osób z po­
wodu rewolucyjnych knowań. Pułki gwardyj- 
skie powróciły z frontu bojowego w Polsce do 
Petersburga dla osobistego bezpieczeństwa ca­
ra i dygnitarzy rządowych. W iadom ości o  k lę ­
skach  R osyan wr Prusiech w schodnich i Polsce 
już doszły  do P etersbu rga  i pow iększyły  niepo­
kój.

$ n r £ ę l i t ! a  w  P r z e ^ y ś S R .
-i A rit 15 - i.. Si: Ł 4*

„P este r L loyd11 ogłasza n astępu jący  lis t po­
łow y jednego w -k o m b atan tó w  - załogi P rze­
m yśla: c

Tuż pod jednym  z zew nętrznych fortów  
Przem yśla  znajduje  się fo lw ark, k tó ry  został 
opuszczony przez swoich mieszkańców' wr po­
łowie w rześnia, tuż przed oblężeniem . Z daw a­
ło się, że bogate  zbiory ziem iopłodów  zniszczą 
ltosyanie ogniem działow ym , ale kom enda 
tw ierdzy, czujna w szędzie, u ratow ała je. Mło- 
carnie i lokom obile um ieszczono w  uk ry tem  
m iejscu i m łócono zboże. Z iem niaki ry kopano  
i um ieszczono w lochach. W  ten sposób zebra­
no plony nie ty lko  z fo lw arku, ale i z okolicz­
nych pól. .w 02 W T  iw /.r  ib-h-d ; t i i

N a fo lw arku  znajdow ała się. w ie lka  gorzel­
n ia, k tó re j kom in fabrycziij' usun ię to , ażeby 
nie s łu ż ji  za cel i o ryen tac j'ę  d la  nieprzj-jacie- 
la. W opuszczonym  - budynku znaleźli pom ie­
szczenie nasi żołnierze. Pew nego dnia  przybył 

i oficer i zam eldow ał kom endantow i budynków , 
że zabierze gorzelnię do m iasta z rozkazu ko ­

m e n d a n ta  tw ierdzy. '  J.
| Z początku  zdaw ało s ię  nam w szystkim , że 
przeniesienie gorzelni do środka tw ierdzy  je s t 
w prost niemożliwe, choćby z pow odu a rty le ry i 
nieprzj-jacielskiej, k tó ra  n a  o tw artych  m iej­
scach zasypałabj- g radem  pocisków  tran sp o r­
tow ane ko tły , m aszyny, kadzie  i rozm aite przy­
rządy : Obok- tego uw ażaliśm y za  niem ożliwe 
przew iezienie ta k  ciężkich ’ przedm iotów  d ro­
gam i, n a  k tó ry ch  grzązł p u s ty  wóz praw ie po 
osie. - ‘ " vi

W yłu szcz jn śm j' . oficerow i nasze w ątpliw o­
ści, ale  on ośwuadczył, że należy trzymaC się 
zasady  napoleońskiej: „Chcieć to  m ódz11. J a ­
koż te g o  sam ego d n ia  przj-bj 1 oddział zaw odo­
w ych rzem ieślników  i zaczął pracow ać. D em on­
tow ali m aszyn j' ze sk ru p u la tn ą  dokładnością. 
Każdj* k aw ałek , k ażd ą  śrubkę zaopatryw ano 
w num er o ryen tacy jny . D ziała n ieprzy jaciel­
skie grzm iały, g ran a ty  huczałj’, szrapnele w y­
buchały , a robotn icy  pracow ali.

W krótce z gorzelni pozostały  ty lko  m ury. 
Cale urządzenie gorzelni przewieziono do środ­
k a  tw ierdzy. T jdko osta tn ią  kadź pożegnali R o­
s ja n ie  szrapnelem , k tó ry  rozbił jej ścianę ,t nie 
zrządzając zresztą żadnej szkodj'.
?,.W  ten sposób tw ierdza p rzem yska posiada 
swmją gorzelnię," k tó ra  ~ d o s ta rcz j oblężon\'m  
sp iry tu su  do celów użytkow ych, leczniczych i 
przem ysłow ych

i u Si*
O

/?- or;

są tam  R osyanie, że ży ją  tam , gdzie ja  żyłem , że 
przyszli ja k o  w rogow ie. Znam  drogę, w iodącą 
do łagodnych  w zgórz przed  m iastem , znam  w y­
bo istą  drożynę do synagog i, znam  drogę do ślu ­
sarza  i szewma, znam  dom  zegarm istrza, ulicę 
k raw ca, znam  drogę, w iodącą do p ięknej willi 
p. T honeta , B yłem  w tym  zam eczku m yśliw ­
skim , wT k tó iy m  obecnie m ieszka sztab  rosy jsk i. 

* % *
Byłem  w D ukli w  dniu  b itw y pod K raśnikiem , 

spo tykam  na  ulicy  m ego p rzy jac ie la  i mówię do 
niego: „Z w yciężyliśm y pod K raśn ik iem 11. Zaraz 
podchodzi jeden , d rug i, trzeci m ieszkaniec i słu­
cha. Je d e n  chw yta w yraz K raśn ik .

—  Co to je s t K raśn ik ?  — zap y tu je  i trzym a 
mnie.

Opowuadam, co wiem. J a k  m ówione w ydanie 
nadzw yczajne , w iadom ość rozchodzi się po m ie­
ście. Je d e n  podaje  ją  d rugiem u, tw orzą się g ru ­
p y  coraz w iększe, g ru p y  chałatów  i b ród, ciem ­
ne k łęby , k o b ie tjr w yb iegają  z domów', dzieci 
kozio łku ją  przez ulice, ze w szystk ich  zakątków  
w ypadają  ludzie. >

Glosy rozbrzm iew ają coraz silniej, z tłum u 
w ydziera ją  się poszczególne o k rzy k i ostre. Mo­
g ły  to  być  o k rz j'k i holu. N agle —  m inęło zale­
dw ie k ilk a  m inu t —  ry n e k  zaczernił się m ro­
wiem ludzkiem . Jeszcze nam  w  uszach bu rzący  
się, niesam ow icie w idm ow y hałas, k tó ry  grzm iał 
ja k  w ojenny  okrzyk  Indyan . Ludzie radow ali 
się, a  b y ła  to  radość  fan a ty czn a, w ycie tysiąca  
ocluypły.ch głosów .
£ .twłss.a i

12 styczniu u  P M u r g u .
Berlin, 15 stycznia.

Na podstawie licznych doniesień piyw atnyc.h 
z Ilosyi stw ierdza „B erliner Local-A nzeiger11, że 
sfery rządow e i rządzące w P e te rsb u rg u  z niepo­
kojem  oczekują nadejścia dnia 22 stycznia. W  
dniu tym  prz,ed 10 la ty  ogrom ne m asy robo­
tn ików  pod wodzą Gapona podąży ły  do carsk ie­
go pałacu  Zimowego, ażeby  przedłożyć caro­
wi swoje prośby. W tedy  to w ojsko urządziło 
k rw aw y  pogrom  robotników .

Rocznicę dn ia  tego robotn icy  rosy jscy  obcho­
dzą stra jk iem  dem onstracy jnym  i pielgrzym ką 
do grobów , _ w k tó ry ch  spoczyw ają r  -nmrdo- 
w ani robotnicy. Zawrsze przy  te j .sposobności 
następow ały  starc ia  z w o sk iem .

Obecnie obawia się rząd, że demcmstracye

N agle rozlega się śpiew' —  pośród  tłum u. — 
Przenik liw e g łosy  sopranów® w ydobyw ają się 
gw izdem  z fal ha łasu . To so p ran y  chłopców, 
k tó rz j' śp iew ają w św iątyn i. O dzyw ają się po­
tem  b asy  — przybyw a coraz w ięcej głosów. — 
A k ażd y  głos to  rozpętany  człow iek. N araz całe 
m iasto śpiew a —  począw szy od pól, ro zc iąg a ją ­
cych się za ostatn iem i dom am i, aż do zam ku. 
Z chaosu grzm ią dzikie to n y  trąb . To g ra ją  trę ­
bacze św iątyni, k tó rzy  w dnie św iąteczne dm ą 
w trą b y  święte. Z p łonącem i h isterycznie  oczy­
ma s to ją  w szeregu i dm ą w rog i, zupełnie po- 
cW npięci obłędnym  w irem  u n iesien ia . - 1 

TJOŚ podobnego ^ id z ia łem  w Tunisie w dniu 
u ro ż fA  M ahom eta. Byli to  A rabow ie. T u ta j w 
D ulti tańcow ali żydzi. Chaos zaczyna nabierjićl 
ry tm u. Tem po furioso E kstaza , nie m ogąca się 
w yrazić mową, ucieka się do śpiew u, w k tó ry m  
m a wolność ruchów . W szyscy cisnęli się do 
zam ku, w  k tó rym  m ieszkali ko respondenci w o­
jenni. Żołnierze m usieli czuw ać n ad  porządkiem , 
zm uszali oszołom ionych do karności, je . . ■ 

S to jąc  za k ra tą  ogrodow ą, m ogłem  widzieć 
tw arze  śp iew ających  i w yjących. R ysy  ich po­
dobne by ły  do gro teskow ych  skoków  m elodyi, 
w k tó ry ch  nienaw iść k rzyczała, p łak a ła , rad o ­
w ała się. N ienaw iść do Rosyi. B lade oblicza 
w śród czarnych  zarostów . M elancholicy, k tó rzy  
nag le  oszaleli. B ył to  z p o czą tku  w idok  fan­
tasty czn y , k tó ry  te raz  s ta ł się niesam ow itym . 
P rzypom inają  się ep ilep tycy . Nie mogłem  n a  to 
patrzeć... Gdy w racali ąo  dom u byli w szyscy

Telefon na arłityacii cMrarjil.
W  ostatn im  num erze w ychodzącego w Lon- 

djm ie „B ritish M edical Jo u rn a l11 zam ieszcza 
zn an y  angielski chirurg , sir Jam es M ackenzie 
D arid son , c iekaw y i dla laików  artjdcuł o „za­
sadach i m etodach lokalizacyi ciał obejmh za- 

1 pom ocą prom ieni X 11 i podaje  w nim różme no­
we p ro jek ty  chirurgiczne, ak tu a ln e  zwłaszcza 
ze w zględu na w ojnę i w ielką ilość uieszczęs- 
mrch „c iał obcych11 w ranach. Pisze on:

| ( „Szukaj n ieprzy jaciela i a tak u j go!11 je s t m a­
ksym ą stra teg ii, ale także i chirurga w ojskow e­
go, k tó ry  ma kule  karab inow e i odłam ki g ra ­
n a tu  w yszukiw ać w ciele swego pacyen ta  i w y­
dobyw ać je. Zanim chirurg  p rzystąp i do dzie­
ła, musi oczywiście w iedzieć, gdzie to  obce cia­
ło tkw i, i tu , ja k  w iadom o, prom ienie X od- 

j dają  mu dobre usługi. A toli iokalizacya ciała 
obcego —  to  znaczy s tw :erdzenie, jak  daleko•J ** 3 0

^*łrs3:

w yczerpani zupełnie, ja k  po n a d z w y c z a j n i e  
ciężkiej p racy  fizycznej.

* i? *
Niezwykłą, rzeczą było chodzić nocą i>0 uli 

cach DuJłli. Je d n ą  ulicą, innych niem a co liczj'ć. 
W e dnie ubóstwo, upadek, b rud, p łonica w do­
mu co dziesiątym  — w nocy poezj a m ałego 
m iasta. N a korsie  w szyscy prawdę ludzie, k tó rzy  
tu  m ieszkają. XV szynkach  siedzieli nasi żołnie­
rze. N ajczęściej w izbach m ieszkalnych. N a ścia­
nach obrazy p a try a rch a ln y ch  rodziców  ponad 
podw ójnem i łóżkam i z ciem no-żóltem i kapam i 
z jedw abiu. Na kom odzie srebrne świeczniki, 
k tó re  w p ią tk ach  w ieczorem  są zapalane — obok 
fo tografia  sjm a, k tó ry  przed  dworna tygodniam i 
poszedł do w ojska. F o to g ra fia  lwowska.

Gdy s ta ry  żyd  szjm kuje w ódkę, spog ląda za 
każdym  razem  n a  fo tografię syna, a po tem  n a  
żołnierzy. XXridocznie zrozumieć nie może, że ła ­
g o dny  ta lm u d y sta  nosi także m undur. N ie m oże 
wogóle pogodzić się z wojną_ i do w czoraj n ie  
w ierzył, że;oddalony_od niej je s t zaledw ie o k i­
lom etry. Ale wczoraj nag le  p rzy jech a ł wozem, 
zaprzężonj'm  w konie  ̂  na  pó ł żyw®, k rew n j' 
z żoną i dziećmi i opow iadał o kozakach . Przy- 
bj'li przed 3 dniam i do wsi. Żydzi ukry li się w 
zapadtych k ą tach  sw oich dom ów, bili pięściam i 
o ściany, chcieli gdziekolw iek  w ydostać się na 
ś w i a t . y  'S"N

Miasto było jak b y  w ym arłe, g d y  p rzyby li k o ­
zacy. Am ich k a rab in y  obudziły  w net straszne
życie. K ozacy s trze la li do ok ien  dom ów  żydow-

.r a l j

uno znajduje się od pow ierzchni eiala tudzież 
jego stosunek do o tacza jący ch  m uskułów  i ^  
tkan ek  —  nie je s t czemś tak  łatw®m'," jak b y  się 
zdaw ało i prom ienie Roentgena," mimo swej" nie 
wąfpiiw®j H żytecznośckm ogą doprow adzić tak że  D  
do nieszczęsnych i błędnych operacyj. P rzyczy ­
ną tego  je s t, - że zapom ina się często o funda­
m entalnej zasadzie s te resm etry ezn e j: iż prze- A 
strzen ma trzj- w ym iaiy , tudzież o tem , że obraz a  
na fo tografii roen tgen icznej je s t ty lko  cieniem  
albo sjdw etą. T a sy lw eta  pokazu je  ty lko  tyle,' 
że ciało ce_ w ogóle w ran ie  istn ie je , ale nie 
daje dostatecznej inform acyi o tem , k tó re  czę­
ści m iękkie to  ciało o tacza ją , g d y  się zaś tego 
nie wie, to  d la  pacyen ta  óperacya  /ak ie ir 
samem niebezpieczeństw®m ja k  ram . eciążliwp 
szukania ciała obcego, ta k  w yraźnie w idoczne 
go na obrazie Toeritgenieznym, je s t dla ch iru r­
g a  eksperym entem  połączonym  z w ielu rozcza­
row aniam i. ioa

Z w j'k ła  zasada roentgem czna jest ted y  zawo-
dną: is to tn y m  postępem  jes t doDiero stereosko-__
pow a fo tografia  roentgeniczńa. kiórh" ":>*ni: 
te  w ażne stosunk i przestrzenne." Pomocną przy 
chirurgicznej dyagnozie  może być jednak  ta k ­
ie  nowa m etoda, k tó rą b y  .m ożna określić po- 
prostu  jako  w prow adzenie telefonu do chirur­
gii. U żyw a się-w ' tym  celu te lefonu , najlepiej 
z podw ójnym  odbieraczem , tak im , ja k i je s t na 
usługach te legrafii bez dru tu . Na je d iy m  koń­
cu  d ru tu  telefonicznego um ocowany je s t m ar 
kaw ałek  p la tyny . Ten kładzie , się na oznaezo- 
nem m iejscu skó ry  pacyen ta , zwilżonem po­
przednio słoną wmdą. K aw ałek  p lastra  lub m a­
ły bandaż przy trzym uję  blaszkę p latynow ą na 
pożądanem  m iejscu. D rugi koniec d ru tu  przecho­
dzi w- zdezin fek tw aną cienką n itk ę  srebrną, 
k tó rą  m ożna latw® przjunocowmć do chirurgicz­
nego instrum entu ,noża , sondy, ig ły  lub obci 
gów'. T rzeba tjd k o  uw ażać troskliw ie na to , że­
by  się połączenie końca d ru tu  z instrum entem  
nie rozluźniało. Jeżeli teraz ch irurg  słuchaw kę 
telefonu przjdoży do swego ucha, to  w m om en­
cie, k iedy  swmim instrum entem  do tkn ie  tk ank i 
pacyen ta , posłyszy  natychm iast d e lik a tn y  
szmer, na  k tó ry  jed n ak  zwrnżać nie potrzebuj- 
poniew aż je s t on ty lko  oznaką usku teczn ionego1 
k o n tak tu . G łośniejszy szmer, znany chrzęst te ­
lefoniczny, usłyszy  dopiero w  chili, gdy  jego in­
strum ent w ciele pacyen ta  zetknie się z kaw ał­
kiem  m etalu, k tó ry  się tam  usadow ił.

A bj' w ypróbow ać skuteczność tego pom ocni­
czego środka chirurgicznego, n ie  trzeba  naw et 
rannego  żołnierza z rowów' strzeleckich z od­
łam kam i g ran a tu  w ciele. XVystarczy duży zie­
m niak, k tó ry  będzie p rzedstaw iał ciało pacy­
en ta , albo raczej część jego ciała, trafioną o d ­
łam kiem . Otóż w  k tó rekolw iek  m iejsce tego zie­
m niaka w pycha się gwóźdź, m ający  przedsta  
wiać n ieprzj'jacie lsk i pocisk. Inne znów dow ol­
ne miejsce zw ilża się słoną w odą i k ładzie  na 
b laszkę p la tynow ą, połączoną z końcem  dru tu  
od telefonu; drugi koniec d ru tu  je s t połączony 
w' powyż opisany sposób ze stalow ą k lingą zwy 
kłego noża. T eraz nacina się nożem  ziem niak, 
i skoro tjdko  ostrze- k ling i na tra fi na gw®źdź, 
da je  się. styszeć silniejszy chrzęst w telefonie, 
k tó r j ' się za każdjrm  razem  pow tarza, g d y  nóż 
do tkn ie  gw oździa, p"
i Przy  stosow aniu te j m etody można n iety lk : 
znacznie skrócić operacyę  lecz także , o ile mo-’ 
żnośei, un iknąć n iepotrzebnego niszczenia 
przjdegłyeh tk an ek , k tó reb y  było nieodzow ne 
przy dluższem  „szukan iu11.

W  końcu dr. D avidson w ystępu je  przeciw 
błędnem u zapatryw aniu  popularnem u, jakoby 
pozostaw ione w  ciele kaw-alki m etalow e ko­
niecznie ciału szkodzić m iały. Że ta k  nie jest, 
to okazało się w wdelu w ypadkach  z w ojnj- bur­
skiej. w' k tó iy c h  żołnierzom ' nie wyjmowano 
kuli, —  mimo to żołnierze ci potem mieli się 
zupełnie dobrze. Człowiek jest istotą, k tóra  się 
bardzo ła tw o do w szystkiego przystosow uje i 
k tó ra .d o ść  dużo potrafi wytrzjunać. Z ieaztą no- 
w ożytna chirurgia wcale nie s ta d ia  sobie zada- 
■nia,‘ żebv za wszelką cenę w ydobyw ać „obce 
c ia ła11 z~kiy jów ek cielesnych. Są n aw et w y­
padki, w którj-ch óperacya zada łab j’ jeszcze J

skicli, a  zbłąkane kule znaehodziły  sw®ie ofia 
ry. Oszczędzali dom y, n a  k tó ry c h  b y ły  obrazy t 
św iętycli U staw ili działo  n a  ta rg o w icy  i poci- 
skanu  ich zburzyli pocztę , szkołę, ra tu sz , cały  
fron t dom ow d la  zabaw y. P o tem  rabow ali i 
podpalili k ilk a  dom ów , ja k b y  to  by ła  to -śwdą- 
teczna  uciecha.

_Gdy później w o jsk a  au stry aek ic  pow rócilj',
U. i f  r  .e lj^ ce w gruzacli, mężów, k tó rzy  
szukali sw oich żon, żony, k rzyczące za mężami, 
l a k  o p ow iada ł żyd, k tó ry  przj'jechał na wozie 
d rab in iasty m , a w tedy  szvnkarz pojął ’ nagle 
w o jnę ." ',., : ^
'■Bkl # oj?

P ółnoc. R ynek  zupełnie opustoszały . Mętnem 
św iatłem  płonie jedyna la ta rn ia , a tu  i owdzie 
za brudnem i szybam i wudać k rąg  św iatła palą- ■ 
cej się śwuecj'. Gwńazdy m rugają. Na rogu, ja k ­
by do m uru przylepieni, siedzą przj-tuleni do 
siebie żj'dzi. J e s t  ich dziewńęciu. To s traż  noc­
na. Co noc dziewięciu innych żydów . R zadko 
w ejdzie słowo z ich ust. Spoglądają niem o w 
ciemności, w dół ulicy, wr owym k ie runku , gdzie 
leży Rosj®. Jed en  przygasłem  okiem  bada" nie­
bo." S tyszal o lo tn ikach , k tó rzy , ja k  p tak i dra-, 
pieżne, k rą ż ą  nad  ziemią. Nie w idział żadnego 
i nie wie, co uczyni, gdyby n ad  m iastem  zjawił 
się lo tn ik . XXTszyscy dziewięciu nie wuedzą tego,' 
rie wie cale m iasto. Ale siedzą do rana. Patrzą ', 

: czuw ają. Dziewięciu bardzo s ta ry ch  żydów'.
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cięzsze rany, niż te, jakie zw ykle wyw ołuje no­
w ożytna broń palna, ,'tor

II IW 19 11911
'Jako dalszy ciąg  akcyi podjętej, z inicyatywy 

proL dra M. Raciborskiego, przez grono osób do­
brej woli, a  mającej na celu dostarczenie ludności 
Krakowa i okolicy wczesnych i najważniejszych 
warzyw, c. k. Towarzystwo rolnicze krakowskie 
łącznie z Towarzystwem ogrodniczem w Krakowie, 
pragnąc akcyę tę poprzeć jak najusilniej, podaje 
do wiadomości ogrodników i hodowców warzyw, 
Bi podejmuje się pośrednictwa w sprowadzeniu na- 
lion  najważniejszych warzyw do siewu wiosenne­
go, a mianowicie:

Cebula iy taw ska i Ifadera, ogórki, zielone pół- 
długie i korniszonowe, kalarepa wiedeńska biała 
wczesna i Goliath, kapusta biała erfucka wczesna 
1 brunszwicka, kapusta wioska ulmska wczesna 
I Vertus późna, buraki ćwikłowe egipskie, mar- 
iehew Dantejska, pietruszka cukrowa i zwykła 
długa, karpiele masłowe żółte, rzepa majowa o- 
krągła biała, sałata głowiasta kamienna, bób W ind­
sor, fasola karłow a Montdor woskowa, grochy 
wczesne, szpinak z Viroflay i Gaudryego, kartofle 
wczesne. -u , v ,

W tym celu biuro c. k. Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie (plac Szczepański 1. 8, III. p.) przyj­
muje do końca stycznia b. r. zgłoszenia wraz z za­
datkiem  na potrzebne hodowcom nasiona. Równo­
cześnie przyjmuje także i zgłoszenia nasion, jakie 
ewentualnie tutejsi ogrodnicy w znaczniejszych 
Ilościach mieć mogą do zbycia lub wymiany. Za­
znaczyć trzeba, żo nasiona, tak  sprowadzone z 
Niemiec lub Holandyi, jak  i krajowe co do czysto- 
łc i i siły kiełkowania poddane będą kontroli Sta- 
cyi badań nasion w Krakowie.

K R O N I I " .
K raków , 15 stycznia .

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

 .

Sprzedaż mąkj miejskiej Ja k  się dowiadujemy, 
prawdopodobnie w poniedziałek rozpocznie się w 
magazynach Banku Przemysłowego, Syndykatu 
Rolniczego i Wydziału krajowego częściowa sprze­
daż mąki miejskiej po cenach własnych kosztów. 
Do sprzedaży przeznaczono na razie kilkanaście 
wagonów. Zarząd miasta pragnie w ten sposób 
zaradzić brakowi mąki, jaki się daje odczuwać od 
pewnego czasu w naszem mieście.

J a k  się dowiadujemy, do Wiednia wyjechał bur­
mistrz podgórski, p. Maryewski, by zamówić dal­
sze zapasy mąki dla Krakowa i Podgórza. Nie­
którzy piekarze krakowscy postarali się o większą 
ilość mąki i mają ją  zamiar sprzedawać konsumen­
tom. . ...

Chleb wojenny w Krakowie. Jak  się dowiaduje­
my, w dniach najbliższych będzie już wypiekany 
w naszem mieście t. zw. „chleb wojenny11. Chleb 
ten wypiekany będzio z mieszaniny mąki żytniej i 
jęczmiennej lub kukurydzanej.

Z uniwersytetu ludowego Im. A. Mickiewicza: W
piątek, sobotę i niedzielę o 6 po południu w zakła­
dzie botanicznym, Lubicz 1. 48, odbędą się w ykła­
dy prof. Maryana R a c i b o r s k i e g o  o Jawie, 
ilustrowane okazami muzeum jawańskiego. Treść 
wykładów następująca: 1) Kraj i szata roślinna.
2) Owoce tropikowe. 3) Ludzie i sztuka.

Rada szkolna okręgowa miejska (Podzamcze 1) 
w Krakowie ogłasza, żo następujące osoby, nale­
życie się legitymując, mogą odebrać w biurze asy- 
gnaty na płace: Hryńczyszyn Józef, Panek Fe­
liks, Bielawska Bronisława, Jarczykówna Aniela, 
Lewajówna Marya, Owczarzówna Aniela, Rebenó- 
wna Jadwiga, K lapa Ferdynand, Romański F ran­
ciszek, Domanusowa Julia, Kitówna Anna, Łapic­
ka  Marya, Possinger W anda, Skubowna Janina, Sza- 
flarska Lidwina, Muszyński Franciszek, Strutyński 
Adam, Grzybkówna Marya, Kromer Zuzanna, Ma- 
tzenauer Bronisława, Radwanówna Anna, Stoja- 
kowskie Marya i Zofia, Urbanowa Marya.* !

Stowarzyszenie ,,Praca" urządza dnia 17 to jest 
w niedzielę, o godzinie 5 po południu „Jasełka1 
na dochód wdów i sierót po poległych członkach 
Stowarzyszenia na polu walki. Przedstawienie 
odbędzie się przy ulicy św. Tomasza L. 37.

Rodzina Gajerów pod kluczem. W ostatnich dniach 
„ewakuowano11 z ulicy Szpitalnej przymusowo zna­
ną w mieście rodzinę handlarza starożytności Aro- 
na Gajera, oczywiście nie do Czech, ale do urzędu 
policyjnego pod telegrafem ." Przed paru miesiąca­
mi ukradła niejaka S. Lieblingerówna pewnemu 
kupcowi na Kazimierzu kwotę 7.000 koron. W 
śledztwio okazało się, że gardoroba tego kupca 

część skradzionej kwoty przechowane są u ro­
dziny Gajerów, to też polieya aresztowała Arona 
Gajera, jego żonę, syna i synową.

Rosyanie opodatkowują wschodnią Galicyę. 
Lwowska Izba handlowa i przemysłowa, która 
obecnie urzęduje w Wiedniu, dowiedziała się, że 
w okupowanych przez Rosyę obszarach: Galieyi 
ściąga się podatki i że w tym celu dla nieobec­
nych właścicieli nieruchomości ustanawia się ku­
ratorów. Izba, wychodząc z założenia, że wobec 
tego właściciele powinni postarać się o pełnomo­
cników, wdrożyła akcyę, celem interweniowania 
przy posyłaniu tych pełnomocników do Galieyi. 
Czynność ta będzie zamknięta 20 b. m. Odno­
śnych informacyj udziela biuro Izby, Wiedeń I., 
Stubenring 8 /10.: , *

I zebranie techników 'polskich w Wiedniu odbyło 
się w piątek dnia 8 b. m. z inicyatywy E. Haus- 
walda, prof. politechniki we Lwowie i dr J . K rau­
ze, docenta politechniki, dzięki uprzejmości ks. ka­
nonika Łukaszkiewicza, który na ten cel użyczył 
łaskawie sali .Domu Polskim11 (III, Boerhave- 
gasse 25).r Na zebranie przybyło przeszło 40 osób. 
Zebranych powitał prof. Hauswald, wyrażając prze- 
dewszystkiem życzenie jak najprędszego powrotu 
do kraju, a następnie kreśląc w krótkich słowach 
ogrom pracy, czekającej techników po wojnie, k tó­
rej dewizą będzie, na wzór amerykański: „maxi- 
mum w ydatku, -j a minimum w kładu11. Kończąc 
przemówienie, zaprosił do prezydyuin w myśl ży­
czenia ogółu zebranych, radców dworu A. Herb­
sta i J. Sarego. W dyskusyi, k tóra  następnie się 
wywiązała, poruszono niezwykle ważną kwestyę u- 
świadomienia opinii niemieckiej co do znaczenia 
Galieyi. Postanowiono opracować szereg arty ­
kułów do pism codziennych i do tygodnika „Po- 
len11 i w tym celu wybrano sobny komitet, w skład

którego weszli: radca dworu St. Kułakowski, prof. 
politechniki dr Łopuszański i dr Zubrzycki. W ce­
lu wykorzystania przymusowego pobytu w Wie­
dniu postanowiono urządzić szereg wycieczek do 
zakładów przemysłowych, instytutów, muzeów, 
budynków publicznych i utylitarnych. Do komite­
tu wycieczkowego wybrano inż. W iktora i dr K rau­
zego. Uchwalono następnie urządzać zebrania co 
tydzień w piątek w sali „Domu Polskiego11 o go­
dzenie 5 Yi po poł. — na przyszłym zaś zebraniu 
(15 stycznia) wybrać komite ściślejszy, któryby 
nadał tym zebraniom bardziej konkretne formy. Nie 
wątpimy, że komplet przyszłego zebrania będzie 
jeszcze liczniejszy, a który z przebywających w 
Wiedniu techników polskich nie podał jeszcze swe­
go adresu, niech zawiadomi kartką  prof. E. naus- 
walda, Wien IV, Gusshaustrasse 23 Mez. 8.

Lista strat Nr 99 zawiera tylko kilka nazwisk 
rannych oficerów Polaków: Dziubek Ignacy, re­
zerwowy porucznik 57 p. p., 5 komp., ranny; 
Stankiewicz Ludwik, nadporucznik 57 p. p., 8 
komp., ranny; Danikiewiez Edward, kadet 57 p. 
p., 1 komp., ranny; Potocki Józef, .chorąży 57 p. 
p., 4 komp., ranny.

Lista stra t Nr 100 zawiera następujące nazwiska 
oficerów-Polaków: Geleciński Ryszard, nadpor. 45 
p. p., ranny; Krasa Karol, por. rezerwowy 45 p. 
p., ranny; Kubaczka Jan, rezerwowy kadet 45 p. 
p., ranny; Ortyński Paweł, nadpor. 45 p. p., ranny; 
Piwowarczyk Stanisław, por. rezerwowy 18 p. po- 
spol. ruszenia, ranny; dr Przybyś St., 18 p. posp. 
ruszenia, wzięty do niewoli; Robaczewski Emil, 
kapitan 45 p. p., zabity; Sapecki Bronisław, kadet 
rezerwowy 45 p. p., ranny; Sołtysik Władysław, 
porucznik rezerwowy 45 p. p., ranny; Węglarz St., 
por. rezerwowy 45 p. p., ranny; Zajdel Józef, por. 
rezerw. 45 p. p., wzięty do niewoli; Trznadel W ła­
dysław, rezerwowy porucznik 45 p. pp, wzięty do 
niewoli; Kwiatkowski Mieczysław, kadet 45 p. p., 
ranny.
- Odznaczenia w armii austryackiej. Krzyż ka­
walerski orderu Franciszka Józefa ' na wstędze 
wojennego krzyża zasługi otrzymał lekarz sztabo­
wy dr Franciszek L e w i c k i, 9 p. p.
■ W ojenny krzyż zasługi III. klasy z dekoracyą 

wojenną otrzymał Witold N i e s i o ł o w s k i ,  45
p. p.

Najwyższe pochwalne uznanio za waleczność o- 
trzymali: podpułkownik Alfred W e s o ł o w s k i ,  
45 p. p., podpułkownicy Ferdynand G i ż o j e w- 
s k i ,  47 p. p., Marek M y ś l a k o w s k i ,  4 p. uła­
nów. '

Złoty krzyż zasługi z korony na wstędze meda­
lu waleczności otrzymał ofieyał Wojciech M a­
z u r k i e w i c z ,  10 p. dział polnych 

Biskup hr Huyn u rannych Polaków. Z Berna 
donoszą nam: Ostatnimi czasy odwiedził ks. bi­
skup hr Huyn szpital O.O. Bonifratrów w Bernie 
Morawskiem, w którym leczy się znaczna liczba 
Polaków. Podczas wizyty rozmawiał z każdym 
rannym i chorym, a zwłaszcza serdecznie pocieszał 
rannych Polaków, do których zawsze odnosi się 
bardzo życzliwie. Każdy żołnierz otrzymał od ks. 
biskupa miłą pamiątkę. Żołnierze z wdzięczności 
odśpiewali kolendy czeskie i polskie. Po udziele­
niu przez ks. biskupa błogosławieństwa i odśpie­
waniu hymnu ludów opuścił dostojny gość szpital.

Miasto jeńców w Rużodole pod Libercem. W miej­
scowości tej wybudowano na umieszczenie 24.000 
rosyjskich jeńców 88 baraków dla żołnierzy, 9 ba-

raków dla lekko rannych, 14 baiaków na jadło­
dajnie, 9 baraków na umywalnie, 1 barak dla stra­
ży i 8 baraków na lazarety dla chorób zakaźnych. 
Każdy barak dla żołnierzy ma 40 m. długości, a  14 
m. szerokości i liczy 20 dużych okien. W jednym 
baraku mieszka 240 ludzi, którzy śpią na sienni­
kach. Oświetlenie jest elektryczne, i Opiekę lekar­
ską nad jeńcami wykonuje kilku lekarzy pod ko­
mendą lekarza pułkowego, dr Emila Eckstcina z 
Cieplic.

Nadto w Mościł w Czechach budują obecnie nowe 
baraki dla kilku tysięcy jeńców. W Terezinie w 
Czechach przebywa kilkanaście tysięcy jeńców w 
specyalnyeh barakach, o ozem już pisaliśmy. -

Lokaj milionowym spadkobiercą. Przed paru 
tygodniami umarł w Budapeszcie! baron Revay 
znany dziwak. Pozostawił on testam ent, który o- 
becnie sąd budapeszteński jako władza spadkowa 
opublikował. Otóż bar. Revai umierając, zapisał 
cały swój majątek, wynoszący w gotówce 12 m i­
lionów koron, swojemu lokajowi, Janowi Reichlo- 
wi. Prócz tej gotówki Reichl ma odziedziczyć do­
bra ziemskie, 30.000 morgów wynoszące, stary za­
mek i pałac przy ul. Andrassego w Budapeszcie 
wraz z galeryą obrazów. Krewnym, którzy w dro­
dze procesu chcą obecnie testam ent unieważnić, 
nie zapisał Revai ani centa. , Tylko swojemu se­
kretarzowi, Oskarowi ltavassuwi, zapisał 400.000 
koron, lecz zapis zredukował do 100.000 koron.

Trzy najlepsze organizacye na świecie. „Miinch. 
N. Naehricbten11 donoszą: 1. M. Allison, jeden z
wojennych korespondentów dziennika „New York 
Sun11, świadek naoczny wejścia wojska niemiec­
kiego do Ostendy, w obszernym artykule wychwa­
la porządek, karność i doskonałą organizacyę ar­
mii niemieckiej i tak kończy swoje wywody: Od
tej chwili, kedy widziałem zajęcie i wejście wojska 
niemieckiego do Ostendy, jestem głośnym wyzna­
wcą tej prawdy, że na świecie są tylko trzy do­
skonałe organizacye: katolicki Kościół, Standart
Oil Company i.niem iecka armia.11

Jak  żyje się w Brukseli. Jakie życie prowadzi 
obecnie Bruksela, o tern opowiada pewien wybi­
tny Belgijczyk, któremu udało się w tych dniach 
przybyć do Paryża. Na pierwszy rzut oka — po1 
wiada — tryb życia w Brukseli jest zupełnie nor1 
malny: tramwaje kursują, kawiarnio są otwarte do 
godziny 10, na ulicy jest pełno ludzi. Codziennie 
wydają władze niemieckie 250.000 porcyj pokar­
mu. Opłakany jest stan moralny tego ludu, który 
spotkał się li tylko z zawodami. Pomimo wszyst­
ko nie ustaje jeszcze wiara w to, że ostateczne 
zwycięstwo będzie po stronie państw trójporozu- 
raienia. Na ulicach są porozlepiane plakaty urzę­
dowe niemieckie, ale komunikatów tych nikt nie 
czyta. Lęk ogarnia ludność na myśl, żc gdy na­
dejdzie godzina wyzwolenia, miasto zostanie znisz­
czone i zbombardowane. Los Reims, Ypres i Ar­
ras zastrasza. Z obawy przed agentami tajnymi, 
którzy podsłuchują wszystkie rozmowy, panuje na 
ogół cisza w kawiarniach i tramwajach.

Angielski handel zagraniczny. Wywóz Wielkiej 
Brytanii w miesiącu grudniu 1914 r. wynosił ogó­
łem 26,278.000 funtów szterlingów, co odpowiada 
zmniejszeniu się 39.3%. — Wywóz artykułów ży­
wności zmniejszył się o 1,216.432 funty szterl., wy­
wóz węgla i koksu o t. 1,984.265 funtów, wywóz 
żelaza o 2,346.265 funtów,wywóz ubrań o 1,501.175 
funtów, wyrobów bawełnianych o 4,87 4.065 fun­
tów, wełnianych o 1,175.550 funtów. Całkowity 
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wywóz w r. 1914 wykazuje w porównaniu z r. 1913 
zmniejszenie się o 95,014.000 funtów szterlingów. 
Dowóz w grudniu 1914 wykazuje zmniejszenie się 
o 355.991 funtów szterlingów.

--------------
zm am .
Jan  Zenon B u ś, koncypient adwokacki, jedno­

roczny ochotnik oddziału sanitarnego, umarł w 
Krakowie dnia 13 b. m., przeżywszy la t 38. Po­
grzeli odbędzie się w sobotę o godz. 3 po po ł.- 
ze*szpitnla garnizonfhyego przy ul. Długiej.
' O. Alfons Marya P t a s z e k ,  kustosz zakonu' 
O.O. Franciszkanów, umarł w Krakowie, przeży-.'
wsz>' J 8J aA-.-» ♦Twia 3 "  '

0 ' a  d o t k n i ę t y c h  k l ę s - H  w e i n y . .
W skutek odezwy księcia-biskupa Sapiehy, nawo­

łującej do spieszenia z pomocą dla dotkniętych klę­
ską wojny, złożono w książęco-biskupiej kaneela- 
ryi następująco datki: .

Rektor Kazimierz Morawski 100 K. rektor Kazi­
mierz Kostanecki 100 K, rektor Bolesław Ulanow- 
ski 100 K, W anda Ulanowska 100 K, Zofia Po 
piel lOu K, ks. prałat Czesław W ądolny 500 K, N 
N. 200 rubli, Maryanowie Felińscy 20 K, Marya 
Duninowa z Kopytówki 100 K, Ju lia  S tarostka 20 
K , dr Bronisław Olearski 30 K, książę Roman 
Sanguszko 5.000 K, rodzina Ch. z Raby niżnej 120 
K, Karol Saherpokh z Wiednia 10 K, książę-bi- 
skup Sapieha 3.000 K, ks. Marceli Ślepicki 100 K, 
ks. biskup A. Nowak 500 K

Zwraca się uwagę, że datki powyższe użyte będą 
tyiko dla ludności poza obrębem Krakowa, w tych 
częściach kraju, w których staczano walki. Po­
moc ta będzie udzielana głównie w artykułach ży­
wności

2 krakowskiego obserwateryum. — Dnia 14 stycznia 
termometr doszedł od —. 2*3 do — 1'9 C.; — barometr 
opalał.

Dnia 16 stycznia o godz. 7 rano stan harometr« 789-5 
mm, termometru i- 1*7 C.; wiatr: za bodni

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:

Konstanty Srokowski.
W ydawoa:

RnioII Osman.
N adesłane.

(A rty k u ły  w  tym  dziale nie pochodzą OC 
redakcy i.)

Podziękowanie.
* . . .

Za okazano  w spółczucie, i oddanie  o sta tn ie j
posługi ś. p. A ntoniow ej H enryce  B endow ej, 
w dow ie po lekarzu , w szczególności W ieleb. ks. 
K a tan ie  za  pociechę re lig ijną , W P . Em ilow i 
R eissow i, lekarzow i c. k . obrony k ra j. za  lek a r­
ską trosk liw ą opiekę, Tegoż R odzinie, OTaz W P. 
nadinżynierow ej Z ygm untow skiej, pu łkow niko­
wej G ałuszkow ej i kasyerow ej P rzew łock iej za 
pom oc w osta tn ich  chw ilach zgonu, serdeczne 
w yrazy podziękow ania sk ład a  
516 R odzina.

Dań D erdackich ze Lwowa 
prosi o podanie miejsca 

pobytu M aryan (L iński, S try ­
szawa, p. Lachowice koło Su­
chej. celem przesłania wiado­
mości W ładkowi. 479 i  5

Sfaaislaw  Uchański, ofi­
eyał sądowy z Tarnobrze­

ga, zechce podać wiadomość 
0 sobie, celem udzielenia mu 
ważnych wieści. K toby wie­
dział cośkolwiek o nim, raczy 
łaskaw ie donieść pod adre­
sem: J a n  Broniowski w B ia­
łej, Szpitalna 12 . 488 i  2

fc. u. k. Fest.-A rt. Bataillon 
Nr 9, Feldpost 186, poszukuje 
swej rodziny: Józela, Anny, 
Maryi, Katarzyny, Tekli
z W ierzbowa. - 480

K a ta rz y n a  Halecka, obe- 
cnie iv Bernie (Briinn), 

Leopoldshoff Nr 12, poszukuje 
swej m atki M aryi Piszcze-
kowej, która  ostatnio prze­
byw ała w Śliw nicy koło Chy- 
rowa. 490 l  3

p r o s z ę  o adres p. W. Tar- 
Sowskiego, em. prezy­

denta Senatu, który  wyjechał 
z Dobrej koło Limanowej do 
W iednia. W. Rogowski, W ą­
ska 12, Podgórze-Kraków.

478

Legionista Bronisław  Żu- 
raw iecki prosi krew nych 

lub znajomych o jakąkolw iek 
wiadomość do A dm in istrac ji 
„N. Reform y“ pod „Legioni­
s ta  Z.“ 387

ł a n  Wer miński, obecnie 
chory w Breiibrunn, Post

Them ing b. L inz  (Ober-Oest.), 
P flegesta tte  d. Rot. Kreuzes, 
poszukuje żony Albiny i ro­
dziców A ndrzeja i Kata­
rzyny z pow. Rozwadów nad 
Sanem. 390

B r o s z ę  wszystkich, ktoby tyl- 
*  ko cokolwiek wiedział o 
miejscu pobytu mej żony Julii 
Lltwinowej, nauczycielki z 
Rychwałdn ad Gorlice, z dwo­
ma chłopczykami, niech da 
znać pod adresem: Dymitr L i­
twin, Kraków, ul. Knrkowa 3, 
Dz. VI, Wesoła. 465 2 5

1 |f laczyński Wacław,
• “ rucznik I  pułku Leg.,

i po-
pułku Leg., po­

szukuje żony Matyldy. W ia­
domość: Zakopane lub poczta 
połowa Leg. 1. 1, I  B rygada 
Piłsudskiego, Batalion 2, kap. 
Olszyny. • 496 1 3 -

Jan P i e t r u s z k a  z Dębicy, 
obecnie w H ofinie, p. Mól- 

n ik  w Czechach, poszukuje sy­
nów Kazim ierza i Albina, 
oraz córki M a r y i  D y d y ń -  
s k i e j  ze Lwowa. 512 i  2

ty fieczy s ław  Tatara, W ag-
stad t (Mora tvy), Rudolph-

strasse 6, prosi o wiadomości 
o żonie W ładysławie pozo­
stałej w Sosnowcu (Król. Pol­
skie), 374 3 3

Józef BltMCrSKI
K adett M arschbaon 11/19 L.- 
I.-R., Feldpost 350, prosi zna­
jomych o podanie swych a- 
dresów. 367 b 6

nton! M ichałowski z No-
wosiółek koło Przem yśla, 

przebyw a obecnie w Bernie 
(Briinn), Ju rendegasse N r 2. 

409 2 3

Etoby 
nnhi

wiedział o miejscu 
pobytu rodziny Szym ań­

skich z Brzeżan i cośkolwiek 
o Eustachym Juzyczyń- 
skim, Landstr. Nr 19 z Brze­
żan, raczy donieść: Zygmunt 
P asternak , Festungskommdo, 
Kraków. 424 2 3

Poszukiwani:
Dr Zenon Pelczar, ad­

wokat z Drohobycza;
Dr Zygmunt ffleinberg

z Drohobycza;
Zarządca domen L< den- 

b erger z Dobrohostowa.
O adresy wyżej wymienio­

nych osób, których przesłu­
chanie jako świadków jest 
sprawą ważną i naglącą, pro­
si c. k. Sąd dywizyjny obrony 
krajowej w Gracu (k. k. Land- 
wehr-Divisionsgericht in Graz).

493

Banholler Antoni, nad- 
geometra ze Złoczowa, za­

mieszkały obecnie w  . Hard 
obok Bregencyi (Vorarlberg), 
poszukuje syna Ju liusza, le­
gionisty III pułku, IV bata­
lionu, sani tary usza 2-go szwa­
dronu. Ktoby cokolwiek o nim 
wiedział, proszę mi donieść 
pod powyższym adresem.

266 6 10

Karolowie Orlikowie i 
Wanda KosibównŁ z 

Bochni, Zygmunt Kosiba
z Tarnowa i Paulina La-
nochowa z Przemyśla, w Na- 
chodzie, Stare Miasto 86. Cze­
chy, proszą o adresy swoich 
krewnych i znajomych.
D 476 2 2

Poszukuję swej rodziny 
Dornfekła M aiiasa i 

jego żony Salomei iDorn-
f e l d  z  B o ry sła w ia . S ch n eier  
W olf B er, k o sza ry  F ra n ciszk a  
Józefa,* Kraków, ul, Rajska.

492 i 3

Sabina Dobrowolska, nau­
czycielka z Wolanki, obe­

cnie Nowy Sącz, ul. Matejki 
35, dom p. Mullera, poszukuje 
męża swego Bronisława Do­
browolskiego, zapas, rezer­
w isty 77 pułku, 3 kompanii, 
oraz brata Zenona Schnel- 
d ra  (W yżeł) z Borysław a, 
legionisty w II pułku,' który 
w październiku był ranny.

452 2 3 ;>v>

‘.‘f ic h a ł P a sz y isk i z
■ 8 "  Przemyśla, obecnie wH o- 
dolanach obok Ołomuńca (Mo­
rawa), prosi o podanie adresu 
syna K azim ierza, kadeta- 
aspiranta 18 pułku obr. kraj., 
który należał do I Feldkom- 
panii, Feldposą 86, a okołe 15 
listopada wyruszył z Krako­
wa na pole walki i miał być 
ranny. 456 9 6

E f  to w ie co o Franciszce 
“ ■ Szymczykowej, żonie 
nauczyciela z Niepli koło Mo- 
derówki, Józefie M arcza- 
kowej, jej matce, Henryku 
M arczaku, inżynierze z Ja­
sła, Franciszku Wawszcza- 
ku, kierowniku szkoły z Cie­
klina, powiat Jasło, tudzież 
o rodzinie SerwońskicL z 
Siedlisk koło Bobowy, raczy 
łaskawie donieść pod adresem: 
Józef W ierzbicki, nancz. 
wvdz. z W ieliczki, zamieszkały 
Praga, I., Karłowa 24.

457 2 10 f -

azim ierz Bajorek, urzę- 
dnik cukrowni w Chodo- 

rowie, Doszukuje swej żony 
Karoliny z Kuliczkow- 
skich Bajorkowej z Brze­
żan i prosi wszystkich, któ­
rzy by o niej mieli jakiekol­
wiek wiadomości, o podanie 
pod adresem: K. Bajorek, Ka­
dett Inf.-Yerpfl.-Col. 45, 3 Staf- 
fel, Feldpostamt 74/Train.

363 6 10

?50

Proszę uprzejmie o jakąkol­
wiek wiadomość o Ta­

deuszu Hublu, pomocniku 
lasowym z Suchodołu koło Dc 
liny. Aleksya Hubl, Wien, 
III.,‘ Untere Viaductgasse 53, 
Mezzanin, T. 4. ]04 6 5

Proszę każdego z kolegów, 
któryby miał jaką wiado­

mość o zaginionym mym bra­
cie W ładysławie M azurze,
żołnierzu 9 p. p., 15  k o m p an ii, 
Feldpost 110, z Przemyśla i 
o moim szwagrze K a z fm ie  
rzil Just, kaprala 19 p. obro­
ny krajowej ze Lwowa, o przy­
słanie tejże pod adresem: Ja­
dwiga Just, Ołomuniec, Pilten 
33, I piętro. 443 2 2

j Jednorazowa próba prze­
kona każdego o jakości. |

O g ó r k i  
Rydze kiszone* V
najlepszej jakości poleca 1

- m m l i i i
44 8 0

K u p u j ą
listy zastawne Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. FI. Krokowska. 
Briinn, Huberberg 11. 4 2 2 5

Buclialter-k: respondent
przyjmie odpowiednie zajęcie, także 
na godziny. Zgłoszenia nod „Bu- 
chalter“ przyjmuje Adm. „N. Re­
formy11. 289 3 3

Sław ie i Od sześciu miesię­
cy staram  s ię  o w iad o­

m ość, n a  ślad  n ie  natrafiłam .
Jeśli więc wszystko tak jak 
dawniej, znak życia byłby bar­
dzo pożądany. O kilka słów  
tąsamą drogą proszę, jak ró­
wnież o podanie adresu. —  
Czytać będę. „ Z o ś k a ”.

489 1 2

Dawniej

H O T E L  ANGJELSK I
obecnie

H o t e l  . . l - e n t r a ! '
W arszaw ska 7 *'

poleca się. 514 1 3
r rf. y

i Flaszki
próżne, kupuje firm a J. Fe* 
derowicz w Krakowie.

448 2 3

„FryzyerRa
poleca się WPaniom. — Ulica FIo- 
ryańska 3. 9466 4 4

Lekcye języka I literatury niemieckiej 
w kompletach I osobno.

Przygotowanie do wszystkich egza­
minów w zakresie szkoły Średniej, 
jakoteż do matury seminaryalnej 
i  egzaminu wydziałowego. Pomoc 
przy czytaniu dz:eł naukowych. 
Tłomaczenia z języka niemieckiego 
na polski i odwrotnie. Matylda Szre- 
mer, Kraków, Kochai rwskiego 12, 
I p. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 3—5 po poł. 410 2 3

Handel deliftatesów
H a  Janita w H a  A m
poszukuje subjekta bufetowe­
go ze znajomością robót pi­
wnicznych,

robót
oraz praktykanta.

449 2 3

Uczenica
instytutu muzycznego udziela 
lekcyj na fortepianie po przy­
stępnej cenie. Groble 7, par­
ter, na lewo. B. M. 331 2 o

Kupuje I sprzedaje:
ubrania, palta i futra męskie i dam­
skie. — S. K ataner, B racka 5.

•a- 446 1 10

PiecH  kieszonkom
w H l n d e n b u r g i d

(prawnie chronione), dające się regulować, najlepsze w tym  
rodzaju , mają wszędzie niezmierny pokup. Cena kom-tetu z pal­

nikami 3 K. 1 szkatułka zapasowych palników 80 h.
491Odsprzedawcom i agentom wysoki opust.

Ł  Gntmoui!, P h iU  IU  KraKo&iKa Z3.
4531. 335 2 3

Konkurs.
NM .7, j; _____  UIJI 4irr,łrA a#-

r c f ^ T  rf ri +: !'tt *-•- V
W adowicki W ydział powiatowy ogłasza konkurs na 

posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Zatorze, 
z roczną płacą 1000 K i ryczałtem na objazdy w  kwocie 
650 K. ’

Posada lekarza okręgowego połączona jest z prawem 
do emerytury, a to w granicach postanow ień nstawy z dnia 
12 maja 1909, Nr 68 D7 u. kraj.

Okręg Zatorski * Dejmuje 21 gmin i odnośne obszary 
dwerskie.

Podania o nadanie tej posady wnosić należy do W y­
działu powiatowego w Wadowicach w  terminie do 15 lu­
tego 1915 i udowodnić świadectwami:
1) dostateczną fizyczną zdatność;
2) nieprzekraczalny wiek lat 40;
3) prawo obywatelstwa austryackiego,
4) nieskazitelny charakter;
6) znajomość języków krajowych;
6) praktykę najmniej dwuletnią w  zawodzie lakarskim;
7) dołączyć dyplom doktora medycyny, uprawniający do w y ­

konywania praktyki lekarskiej.
Z kandydatów mają pierwszeństwo ci, którzy wykażą 

dwuletnią służbę w  szpitala powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego, albo egzamin fizykacki.

Z Wydziału powiatowego
Wadowice, dnia 1 stycznia 1915 roku.

Sekretarz: Prezes:
Stopczyński. Bobrowski.

>MTr*

musimy się o tyle więcej strzedi. że teraz zakaźne choroby, jak: szkar­
latyna, odra, ospa, cholera, tyfus występują ze wzmożoną siłą, dlatego

U Z W A  S I Ę  W S Z Ę D Z I E
Kdzio takie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, który musi być 
pod ręką w każdym aorni Najulubieńszym środkiem dezynfekcyjnym te­
raźniejszości jest bozprzecznie

L Y S O F 0R Mt , - j» 11 •
który bozwonny, nietrający i tani jest do nanycia w każdej aptece 
i drogneryi za ŚÓ h. Działanie Lysoformn jest szybkie i pewne, dlatego 
polecają go lekarze do desynfekcyi przy łóżku chorego, do mycia ran, 
wrzodów, do anty .optycznych przewiązywań i do przestrzykiwania.

iflYOŁO LYsŁifORMOWE
jest łagciuom mydłem toalotowem, zawierające^. 1 °/« Lysoformn, działa 
antyseptyoznie i można gc używać na najwrażliwszą skórę. Robi skórę 
m ię k k ą  i elastyczną. Każdy będzio później ożywał zawsze tego znako­
mitego mydła, któro tylko wydaje się dioższem. a w użyciu przecież 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na długo

K aw ałek 1 korona.
t. ■■

LYSOFORHI MIĘTOWY
jest wodą do ust silnie-ant^septyrzną, która m ™wa szybko i pewnie 
niemiłą woń, zęby wybiela konserwuje Można jej nżyć do płukania 
gardła przy katarze krtani, kaszlu i katarze, według lekarskiego zaor- 

-mowania. Kilka kropel starczy na szklankę wody. Flaszka o ryg i­
n a ln a  kosztuje 1 K 6 0  h.

Zajmującą książkę pod tytułem „Zdrowie i dezynfekeya11 wysały 
żądanie zadarmo i opłatnie chemik HUBMANN,» Wie, ń, XX.,

Petrasohgasse 4. JSttL i 42 3 0

MA

Kto chce w/grań na c, k. austr. loteryi klasowej
niech zamówi natychmia t przekazem pocztowym losy do 

drugiej klasy. — Ciągnienie 19 i 21 stycznia.
illów ne w ygrane K 80.000, 40 000, 20.000 etc.

*/, los 7 . losu 7 , losu 7k losa 
80 K 10 K 20 K 10 K

Kto te.az kupuje, płaci za III, IV i V klasę tylko 
7, los 7 . losu V< losa 7 . *0SP 
40 F  20 K 10 K 5 K

h m  szycia: A l s e t - M s e l h a u s  Paul B io iy
W iedeń, IX., A se rs tra s se  Nr 22. 297 6 9

ZKrakowazfabrykiWnłoszyńskiegt
nadszectf znowu transport

tutek do Wiednia
do firmy M. Urbański, Wien, VIII (Blindeng. 7— 9).

Fabryka tutek Wołoszyńskiego jest w ruchu prze* cały czai wojny b̂  
przerwy, a tutki Wołoizyńskiego są poszukiwane wszędzie. 463 2^

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski


